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D E M O K R A T A  P O L S K I  POLITYK I HISTORYK.

Prawdziwie nie można z zimną krw ią  czytać n a ­
puszonych bredni, k tó re  Demokrata  ogłasza już  od 
trzech tygodni z powodu H istoryi Żyrondynow  Latnar- 
tina. Autor ich czytając świetne poezve tego pisarza 
(za takie je  uznała cała F rancya j  nazw ane Historyą  
Żyrondynów,  unosi się jak b y  jak i  rom ansow y młodzie­
niaszek lub niewiasta, i w net chce stosować wszystkie 
obrazy poetyczne nietylko do Polski i jej historyi, 
ale do całego świata , do życia całej ludzkości. 
Znajdzie np. żywy ustęp kreślący chwilowe życie 
rzeczypospolitej, jej działalność gorączkow ą, jej 
świetność przemijającą na widowni świata jak  b ły ­
skawica, ja k b y  jaki m e teo r ;  jakiż ztąd dlań  t ry u m f ,  
jak a  p y c h a , jakie  politowanie dla m onarchyi i mo- 
narchystów  ! I jakże się n ad  nimi nie litować , jak  
nimi nie gardzić lub ich nie nienawidzieć, kiedy to 
są ludzie lekkom yśln i ,  nieuki, lub  zdrajcy ! « Niech 
« pom ną m onarchyści polscy, woła autor, wybierając 
« m yśl społeczną , że jed n e  tu  sprowadza sk u tk i :  
« lekkom yślność, n ieuctw o Inb zdrada. »

Czyta następujący sofizm L am artina  : « Działać lub 
« wypoczywać, chodzić lub siedzieć, są to dw a tryby 
« istnienia zupełnie od siebie różne i obadw a też 
« wym agają  odm iennego uk ładu  postaw y ludzkiej 
« Owoż podobnie  ma się rzecz i z narodam i. Mo- 
« n a rch y a  i rzeczpospolita odpow iadają  dokładnie  
« wym agalnościom  tych dwóch przeciwieństw , ja-
« kiemi są ruch  i spoczynek   Wszędzie tron jest
« godłem nieruchomości. M onarchya jestto  uosobiona
u cisza, w sk u tk u  egoizmu i n a tu ry  swojej » I bez-
zastanowienia , bez nam ysłu , głęboki i uczony nasz 
autor, u którego ciągle pod piórem  i na ustach prze­
chadza się w yraz  « nieuk » kiedy m ówi o inonar- 
chystach polskich, pisze szumnie co następuje : « T ak  
« więc, m onarchya, w edług Lam artina ,  jestto  kam ień 
« m łyński u szyi narodu , glob ciężaru na k a rk u  tego 
« milionowego Saturna. Ależ py tam y , czy spotkał 
« kto przebiegając starożytne lub nowożytne dzieje, 
« na ró d ,  k tó ryby  d rzem ał kiedy snem  martwej bez- 
« czynności i z drgającej istoty skam ieniał w bez- 
« w ładną m a s s ę ? — W szakże j a k  dla pojedynczego 
« człowieka, tak i dla narodu , żyć jes tto  działać. Kto 
« nie działa ,—  człowiek czy n a ró d , nie ż y je ; —  tru p y  
“ nie działają! Obciążać więc działaluość n a ro d u ,  
« jestto  nastawać na  jego życie. M onarchya więc, 
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« w edług Lam artina ,  jes tto  narodowe m orderstw o  ! »
A więc nie masz na  świecie narodów , k tó re  miały 

nieszczęście u kons ty tuow ać  się w m o n a rcb y e ;  jest  
tylko naród  ka r tag ińsk i ,  rzym sk i,  grecki, wenecki, 
genueński , szwajcarski ; narody bardzo potężne i 
świetne, bo one przyjęły  u siebie rządy republikanc- 
k ie ;  naród  zaś hiszpański, angielski, Francuzki, n ie ­
miecki , m o sk ie w sk i , zniknęły z pośród  ludzkości, 
m onarcbye je  pom ordow ały . I dobrze im tak , po co 
cierpiały u siebie i s łuchały  takich m artw iaków, takich 
p iecuchów lubiących ciszę i wypoczynek, jak  Ferdy- 
nandy , Filipy, E dw ardy , Ryszardy o Iwiem sercu , 
Henryki, Elżbiety, Franciszki I8ie, L udw iki X IV 1' ,  Ot- 
tony, Karole Vte, F ry d e ry k i  Ilsie, Gustawy-Adolfy, 
Karole X I l le, Piotry Isie. jego następcy, i im podobni, 
którzy rodząc się poznajdow ab takie świetne rzeczy- 
pospolite , narody  ich były tak  po tężnem i, a patrzcie 
oto co z niemi zrobili, pom ordow ali bezczynnością, 
spoczynkiem i egoizmem; kto  dziś słyszy o Angliku, 
Francuzie, M oskalu, P rusaku  ? ledwo w historyi d o ­
czytasz się o ich nazwisku i dowiesz się że były 
kiedyś.

A m onarchyści całego świata, jakie  to n ieuki, jacy  
zdrajcy, ja k  le k k o m y ś ln i ! czem są Kolberty , Pittowie, 
Peelowie, Guizoty, T h iersy , Dujieny, obok Robespie- 
rów, M aratów, Ledru-R olinów , Marastów,Ocbsenbei- 
nów ? Alboż to T urenn iusze ,  Kondeusze, Malborughi, 
Nelsony, W allenste jny  , Eugeniusze nie są istnemi 
tchórzami i n iedołęgami w obec naszych np. republi-  
kanckich boha ty rów  M ierosławskich, Tyssow skich, 
Alcyatów? Autor a r ty k u łu  Demokraty  przejrzał by- 
strem okiem całą historyą ludzkości, dostrzegł czego 
nikt dotąd  niewidział i zaręcza n a s ,  że ty lko  w reczv- 
pospoiitej można być człowiekiem rozum nym  i uczci­
wym, dobrym  obyw ate lem , żołnierzem walecznym ; 
że ty lko repub likan in  może być chrześcijaninem : 
m onarchyści zaś , to głupcy, to nieuki, to tchórze, to 
bałwochwalcy i poganie.

L am artine  kreśli szparki rys działań rew olucyjnych, 
i pisarz nasz dem okratyczny  przytoczywszy go w ca­
łości, woła w zachwyceniu : « Patrzcie o t o ! zbiegajcie 
się, słuchajcie, zawstydźcie się wy polscy m o n a rch y ­
ści! patrzcie ja k  to republikanie  działa ją , j a k  łamią 
i w  proch  druzgoczą w ystko; czy dokazała kiedy czego 
podbnego m onarchya?  m onarchya połam ałaby swoje 
berło tysiąc razy przy takiej pracy. Niechto dla was 
posłuży za naukę  , ty lko  jako  repub likan ie  , tylko 
W kształcie rzeczypospolitej możemy pogruchotać  n a ­
szych wrogów i odzyskać niepodległość. Nigdy m o ­
narchya,^iar^U j^B^narcha nie  potrafi pobudzić tylu
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m as, na tchnąć  je  takim zapałem i poruszać niemi jak  
jed n y m  człowiekiem. Nie prawcie  nam  że Polska upa­
dła rzecząpospolitą, « to powiadają tylko nieuki. »

O co na  to, to już ani słowa nie m a  do powiedzenia, 
dobił Demokrata  m onarchystów  polskich. Alboż to 
Attyla, T am erlan , Dżingiskan wiodąc za sobą całe 
na rody , byli może jak im i mocarzami absolutnymi? 
Czy su łtany  tureckie popychając na zachód nieprzeli­
czone tłum y, nie by ły  prezesami w ykreskow anem i 
od tych t łum ów  ? Alboż to na  głos Karola W 8°, Ka­
rola V8°, L udw ika XIV8°, Napoleona i innych  k ró ­
lów i cesarzów poruszyło się choć jakie  tysiąc ludzi ? 
tylko rzeczypospolite mogą wyprowadzać w pole k ro ­
cie rycerstw a i umieją równie dzielnie uderzać ja k  się 
bronić. Na dowód tego, oto widzimy, że na świecie 
żadna rzeczpospolita nie upad ła  ; poupada ły  tylko 
m onarchye , które  nie by ły  w stanie w ytrzym ać żad­
nej wojny, żadnej napaści zewnętrznej, żadnego ruchu  
w ew nętrznego; ber ła  ich pokruszy ły  się jak  szkło 
w tej potrzebie.

Nie skończylibyśm y w yw odu podobnie logicznych 
n as tęp s tw , gdybyśm y chcieli posuwać dalej rozbior 
m ądrych  twierdzeń republikanckich , usiłujących do­
wieść p e r  fas et nefas tego co nie istniało i co nie jest. 
Dziwi nas tylko nieskończenie, ja k  podobne bazgra­
niny mogą znaleść przyjęcie u ludzi m ających  ja k ą ­
kolwiek wiedzę historyi , posiadających cokolwiek 
sumienia, by nie zaprzeczyć świadectwom oczewisto- 
ści i nie zam knąć  oczu na prawdę. Jak i nam  żal tych 
rodaków , dla k tó rych  tacy bazgracze są wyrocznią !

Czyż republika  je s t  rzeczą tak  złą , tak niepodo­
bną, żeby aż udaw ać się do oszukaństw , do fałszów 
w ieru tnych , chcąc dowieść jej dobroci, chcąc ją  mię­
dzy ludźmi utwierdzić ? Podobne środki szkodzić jej 
ty lko mogą, a tacy apostołowie j a k  au to r  a r ty k u łu  
Demokraty, n a  śmiech się ty lko  wystawiają.

Co pomogą wszelkie sofizma, wszelkie nakręcania 
wszelkie durzenia  przeciwko oczewistości ? Czy to r e ­
pub lika  je s t  rzeczą nie znaną na świecie ? Czy narody  
układa ją  się przypadkiem  do tej lub  innej konstytucyi 
p ań s tw a?  czy w przyjęciu jednej lub drugiej formy 
rządu,ślepy tra f  niemi kieruje? Czyliż istnieje rzecz jaka  
pod  słońcem bez przyczyny ? Czyż wam  się zdaje, że 
gdyby usposobienia narodów  by ły  repub likanck ie , 
toby potrzeba było tyle zachodów aby je  doń nakłonić? 
czy mniemacie, że gdyby ta forma rządu  odpowiadała 
najlepiej potrzebom społeczności, toby nie by ła  za­
prowadzoną po wsze czasy i na wszej ziemi ? Czy 
ludzi tak długo i tak  mozolnie trzeba nam aw iać  do 
rzeczy koniecznych ? W idać że je s t  w tern jakaś 
wszechm ocna przyczyna, kiedy od początku historyi 
aż do dziś dnia, było na  ziemi więcej m onarchyi jak  
rzeczypospolitych. P raw da  że to pochodziło ztąd, iż 
świat był p o g a ń s k i , jak  twierdzi au to r  a r ty k u łu  
Demokraty  ; na przyszłość, kiedy C hrystyanizm  ogar­
nie wszystkie um ysły  i przejmie do g ru n tu  wszystkie 
serca, nie będzie na świecie jeno  republik i,  bo Ewan- 
gielia jestto  dem okracya, a Chrystus Pan  był republi­
kaninem.

Nie wiem y ja k  będzie za la t  pięćset, tysiąc, ale jak  
na dziś i na  ju tro ,  a może i na  lat sto, nie widzim aby 
W Europie  zanosiło się na rzeczpospolitą. Nie pomogą 
w tem  ani poezye historyczne Lam artyna, k tóry  od

nikogo głębiej sądzącego we F rancyi,  nie jest uważany 
za  polityka, ani też pisania innych  republikanów , a 
temci mniej s ławnego naszego pisarza a r ty k u łu  o k tó ­
ry m  mówim.

Zresztą nie uw ażam y ani za potrzebne, ani za poży­
teczne rozprawianie dziś nad tem Polakom, k iedy idzie 
jeszcze o tyle  rzeczy, nim przyjdzie do formy rządu. 
I jeżeliśmy odstąpili na chwilę od try b u  którego się 
trzym am y wnaszem zastanaw ianiu  się nad rzeczami 
narodowem i, to dlatego, że w obec podobnych bredni 
jak  te k tóre  Demokrąta  ogłosił, niegodzi się milczeć 
p ism u p e ry o d y c z n e m u ; takie bazgraniny wstyd nam 
przynoszą.

Nigdy Demokrata  nie zalecał się pięknością i mocą 
redakcyi, ale też nigdy nie stał tak  nisko ja k  teraz ; m y 
i u naszych przeciwników lubilibyśm y widzieć rozum, 
lo ikę , p iękność m ow y i czystość polszczyzny. Lecz 
n ieste ty! jakże oni są dalecy od tego. Nie dość że 
Demokrata pisze brednie, ale nadto  pisze je  bardzo złą 
polszczyzną. Żadnej znajomości g ram m atyk i ,  niewia- 
domość rządu słów, zgody p rzypadków  ; sk ładnia  za­
wiła, tok m ow y  nie polski, wysłowienia niesmaczne.

W  wyborze m atery i do rozpraw nie t r a fn y ,  nie 
szczęśliwy. Pisze o tem  co Polaków nie interesuje, lub 
co powszechnie w iadom e; a milczy o tem co wszyst­
k ich obchodzi. W  rozbiorze prac cudzych albo poprze­
kręca, pofałszuje, zrobi z ba rana  kozła, lub też umieści 
bez najmniejszej k ry tyk i .  T e  słowa ostatnie odnoszą 
się mianowicie do w yją tków  k tó re  ogłasza od kiłku 
tygodni z dziełka niemieckiego pod ty tu łem  : PoJen, 
seine Revolution und sein Recht. W alecznie d ruku je  
wszystko co Niemiec ogłosił, chociaż wie dobrze że są 
tam  fałsze, że je s t  niewiadom ość rzeczy. Lecz jakżeż 
nie m iałby się on poprzeć  taką  powagą, kiedy ten 
Niemiec je s t  dem okratą .

O ! Panie Demokrato Polski, szczęście twoje żeś or­
ganem  tow arzystw a, to cię uw aln ia  od wielu rzeczy 
koniecznych innym  pism om ; gdyby ci przyszło stać 
o w łasnych tw ych  siłach, dobijać się wziętości w łasną 
zasługą, zyskiwać czytelników bez km otrów  i poleceń 
od urzędu, nie m ia łbyś może ich i dziesięciu.

OSZUŚCI NOWEGO RODZAJU.

Może czytelnicy nasi przypom inają , iż w num erach  
Dziennika Narodowego z 1 h i 21 Lutego 18 A6 roku. pisa­
liśmy o m niem anych  xiężach uszłych z Tobolska  w licz­
bie 97, którzy wsiadłszy n a  ok rę t  na  morzu Białetn, 
wylądowali w K ró lew cu; że niejaki Jan  Czarkowski, 
głoszący się być z ich liczby, exploatował duchow ień ­
stwo w Niemczech i Belgii; że poznany nareszcie jako  
oszust, m usia ł  uchodzić ztam tąd. U daw ał się on do 
Francyi, ale przy trzym any  W Lille w sku tek  doniesie­
nia am basadora  fzancuzkiego w Bi'uxelii, został zawie­
ziony do Anglii i tam wyrzucony.

Otoż ten C z a r k o w sk i, k tóry  ja k  się p o k a zu je  jest 
xiędzem katolickim  istotnie, ale złym i zawieszonym 
w obowiązkach w kra ju  , przybwszy do Anglii, zna­
lazł w krotce godnych siebie towarzyszy, któzy zało­
żyli tak nazw any Słowiański Kościoł Chrystusów, 
w celu exploatowania angielskich protestantów. A to 
się tak  stało.
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Polacy m ieszkający  w Anglii, wiedząc już  onim 
z dzienników, nie dopuścili w sępu  do siebie, a Biskup 
niedozwolił .inu spełniać obowiązków duchow nych. 
Natjnczas  zapoznaje się on z kuglarzem pokazującym 
sztuki Dobrogostem Chylińskim, k tóry  w ro k u  1834 
był potępiony w Bourges na pięcioletnie więzienie 
i na  w ieczny dozor po l icy i , za kradzież popełnioną 
w k o ń c u  L is topadar .  1832. Biorą sięobaj za ręce , ich cą  
naprzód zbierać składki między Anglikami dla naw ra­
cania  Polaków na  p ro tes tan tyzm ; Czarkowski nazy­
wa się ju ż  Rev. Dr. Jo h n  Teodor, missionarz. Zam iar 
ten  wszakże im się nie udał, bo Tow arzystw o Lite­
rackie złożone z Anglików, ostrzegło pyta jących  się, 
co to są za ludzie.

W k ró tc e  nadjeżdża do Anglii lb rah im  Basza, Czar­
kow ski więc z Chylińskim podają doń proźbę o pienią­
d ze ,  m ówiąc że oni jako  propagatorowie Al-Koranu 
między chrześcianami, nie znajdują  od nich  pomocy 
i są bez sposobu do życia, lb rah im  nic im nie odpo­
wiada, a pe tycya  dostaje się w ręce naszych.

Po takiem niepowodzeniu w Londynie , puszczają się 
na  p row incyą  i każą przeciw nadużyciom religii ka to­
lickiej w Polszczę. Rev. Dr. Jo h n  T eodor zasiada w krze­
śle, a Chyliński jak o  niby tłómacz, czyta  dokum en ta  
w ykryw ające  wszystkie tajemnice i zabobony k o ś ­
cioła rzymskiego, k tórych  naw et Mikołaj wyniszczyć 
w Polszczę nie może. W ym yśla ją  na  Papieża, na du ­
chowieństwo katolickie i na  katolików ; szydzą z ta­
jem nic  wiary, z sak ram en tów  i t  p.

A że teraz w Anglii jes t  wielki zw ró t do katolicyzmu, 
więc przestraszone i ożywione bigoty protestanckie  
zbiegają się tłum em  i sypią pieniądze oszustom. Xięża 
protestanccy popierają  ich wszelkiemi sposobam i, 
p rzy jm u ją  w dom y swoje , udzielają kościołów na 
kazania, sami z am bon  zapraszają na  nie sw ych p a ­
rafian.

Oszusty te w miesiącu zeszłym znajdowały się 
w M anchester ; jak  długo jeszcze będzie im się udawać 
oszukiwanie ła tw ow iernych  i fanatyzmem zaślepionych 
angielskich protestantów , nie wiemy, ale spodziewamy 
się, że rodacy nasi w Anglii zamieszkali, dbający o ho­
n o r  narodow y, zebrawszy wszystkie d okum en ta  na  
tych  hultai, ogłoszą je  przez dzienniki i b roszury , i po­
łożą koniec tym  niecnym  robotom k ilku  Polaków 
o d ro d n y c h ,  skażonych na  czci i charakterze.

Nim się dowiem y o końcu  exploatacyi, udzielamy 
czytelnikom naszym treść xiążeczki ogłoszonej przez 
oszustów, k tó ie j  krocie rozdaw ane są da rm o  i rozsy­
łane  przez pocztę w różne s trony . Zawiera  ona t łum  
k łam stw , zniewag i oszczerstw przeciw Papieżowi, d u ­
chow ieństw u katolickiemu, katolikom , zgoła w ogóle 
przeciw kościołowi katolickiemu. Składa się z 5cb o d ­
dzielnych num erów , ty tu ł  jej ta k i :

« S ło w ia ń sk i kościo ł C hrystusow y, czyli  w ia r a  n a szych  p rzó d -  
« k ó w . Ciąg w o lu m in ó w , każdy zu p e łn y  w sobie. Wykazane  
« w  nich są w iernie  i w ed le  pisma skarcone, podstępne systemata,  
« machynacye i zam ysły  Papieża R zym skiego ,  najwyższego ka- 
« płana M oskiewskiego i naczelnika austryackiegO Jezu itów ,  
« którzy się w szyscy  sprzysięgli  na Protestantyzm . Nra 1, 2 ,  3, 
o 4 ,  w jed nym  to m ie ,  w y d a ł  Dobrogost de Chyliński,  nakładem  
« Z jed n o czen ia  E w a n g ie lic zn eg o  naw róconych  P o la k ó w , u lw o -  
« rzonego przez trzech polskich proteslantów, którzy przedsię-  
« w z ię l iw yb aw ić  z a  św ia tłe m  Ś w ię te j E w a n g ic lii  n ieszczęśliwych

o sw ych spółrodaków z niewoli duchow nej,  sprowadzonej przez  
a rzym sk ie  przewrotności  i ba łam uctw a schyzmatyckie.  » —  
T rzema tymi założycie lam i są : Wiele . J a n  T eo d o r, Jakób P il i -  
chow ski i  Dobrogost C h y liń sk i.

« N r. I .  zawiera D ek la ra cyą  c zy s tó j w ia r y  C h rystu so w ej w y-  
« znawanej przez Z jednoczen ie  E w a n g ie lic zn e  naw rócon ych  P o -  
« la k ó w , którzy się wyrzekli P apizm u w K w ietn iu  r. 1 8 4 6 ,  i 
« zebrali się w gromadę Chrystusową w L o n d y n ie , za pośredni-  
o c tw em  swego m issyonarza , W ielebnego  Daktora Jana Teodora  
o (Czarkowskiego.)

n N r-  2 .  Ich P ro tes ta c ya  przeciwko fa łsz y w y m  dogm atom  
Rzymskiej  Hierarchyi.

« N r.  3 .  Ich W y zn a n ie  w ia r y  wed le  P ism a  w y łu szc zo n e .  *> 
—  W yznanie to wiary podpisane już jest przez D obrogosla C h y liń ­
skiego , sekretarza, J akóba  P ilich o w sk ieg o , Teofila P ie tra sze w -  
skiego , S ta n is ła w a  K o łom yjsk ieg o , J ó ze fa  B ykosk iego  i W iele .  
Dra. J a n a  Teodora.

u N r. 4 .  Z a ło żen ie  s łow iań sk iego  k ośc io ła  C h rystu sow ego . »
W num erze tym , na str. 7 9  czytamy co następuje :
o M iny Syberyjskie  i Rzymsko-katolickie Austryackie lochy  

a w Szp i ibergu ,  zap e łn ion e  są protestantami Polakam i,  którzy  
« setkami umierają dz iennie  w papiezkich i cesarskich tortu 
« rach. Jednakże m am y 5 , 0 0 0  wypróbow anych uczn iów  Chry-  
« stusowych rozrzuconych tajemnie, pomiędzy naszym narodem  
o w kraju, którzy objaśniają o rzym skiem  i sehyzm atyck iem  
a ba łwochwalstwie  i z a b o b o n a c h ; 2 0 0  naszych braci u czy  się  
o obowiązków protestanckiej missyi w S zw a jea ry i ; 3 , 0 0 0  na-  
o szych braci w ychodźców  we Francyi poszło  za naszym p r z y -  
« kładem i wyrzekło  się Papieża i papizmu na zaw sze;  połączyli  
« się oni z nami, ażeby zm odz tę zm orę duchowną jaka morduje  
« kraj nasz n ieszczęśl iw y . P rezyd en te m  ich jest  Królikowski,  
« b y ły  profesor uniwersytetu krakowskiego; kapłanami poma-  
« gającymi Wielebni X .  Szym on  K o r y c k i , X .  Petrykowski,  
« X . B urnejko , oraz pięciu innych kapłanów , w szy scy  dawniej  
« xięża rzym scy ,  teraz pracujący jako protestanccy m issyonnarze .  
« Jesteśmy upaważnieni og łos ić  publiczn ie  przed wszyslk iem i  
« kościołami Wielkiej Brytanii w im ieniu  wyżej rzeczonego Pre-  
« zydenla i d uchow nych  paryzkich, że  oni w liczbie 8 , 2 0 0  po łą-
0 czyli  się z naszym S łow iań sk iem  K ośc iołem  w Chrystusie  i 
« i stali s ię  cz łonkam i naszej Ewangielicznej U nii  w  Londynie ,  
i. założonej przez nas w imie Chrystusa,  dnia 2 5  Kwietnia 1 8 4 6  
roku. »

Nie m am y potrzeby w yświecać, ile w tych  s łow ach 
jes t  k łam stw a najbezczelniejszego, ale też zaprzeczyć 
nie możem, aby nie było surowej nauki. W szystko  
w postępow aniu  człowieka ma swe następstw a, i cho­
ciaż w ątp im  żeby Pan Królikowski miał najmniejsze 
stosunki z tym i oszustami, niemniej wszakże ogłosili 
oni go swym prezesem. Cóż m u przyniosło ten zaszczyt? 
niezawodnie pisma jego bezmyślne i zapamiętałe p rze­
ciwko katolikom, Papieżowi i kato lickiem u kościoło­
wi ; Polska jego Chrystusowa, Zbratnienie  i t. p. 
Jestto  n iem ała  d lań  k a ra  i zawstydzenie, ale je s t  to 
konieczny sku tek  postawienia się jego między nami,
1 w obec w iary sw ych przodków. Oby w ypadek  ten, 
którego on zapewno się nie spodziewał, mógł m u  dać 
do m yślenia  i w ykazać , że w religii nie ma środka : 
albo jesteś katolikiem lub protestantem , odszczepień- 
cem, wierzącym lub  niewiernym . Kto nie podziela 
w zupełności nauk  i p raw d  Kościoła, pierwszy lepszy 
odszczepieniec, p ro tes tan t  lub  oszust religijny, ma 
p raw o uważać go za swego.

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

Na posiedzeniach sądu berlińskiego z d .  10 ,  I I  i 13 W rześn ia ,  
przywołani zostali przed kratki Felix-Napoleon Białoskórski, J ó ­
zef  S o k o ln ic k i , Ludwik Kossobudzki,  Ignacy Hr. Bniński, S ta ­
nisław Biesiekierski i F e l ix  Nereusz Zadora Ł ą c zk o w sk i .  Insty-
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g a to r  p u b l ic z n y  d o m a g a ł  się na  w szystk ich  kary  za z b ro d n ię  
s t a n u .  Dwaj z n i c h ,  Pan o w ie  B ia łoskórsk i  i Bies iekierski  s łu ż y l i  
w  w o jsk u  po lsk iem  w ro k u  1831 ; os ta tn i  w s to p n iu  p ó łk o w n ik a ,  
d o w o d z i ł  p ó lk ie m  M a z u ró w .

N a p o s ie d zen iu  6  L is topada  sąd  d o p r o w a d z i ł  p ro c e s  do  n u ­
m e r u  2 1 5 .

G a ze ta  A k w izg ra ń sk a  donosi  w iadom ość  z B er l ina  pod d a lą  
4  L is to p a d a ,  że  no w y ch  10 o b w in io n y c h  zo s ta ło  w y p u sz c z o n y c h  
n a  w olność .  T y m i  są : M a teusz  M oszcze ńsk i ,  T a d e u sz  Sokoini-  
ck i ,  K ons tan ty  S z c z a n ie c k i  (za k a u c y ą ) ,  A n to n i  O rzesz k iew io z ,  
K a ro l  G r u n d m a n n  , A u g u s t  W alk o w sk i ,  P i o t r  S taw iń sk i ,  A n ton i  
D o l i ń s k i , Teofi l  Koczorowski i E d w a rd  S k rz y ck i .  P ró c z  t rzech  
p i e rw s z y c h ,  w szyscy  in n i  są z ka tego ry i  z a m a c h u  na  P o z n a ń  
3  M a rc a  ro k u  zesz łego .

—  Z n a jd u je  się obecn ie  w P a r y ż u  d w óch  x ięży ,  k tó rzy  potrafi li  
u j ś ć  z w ięzien ia  k ra k o w sk ie g o .  N azw iska  ich : X .  B e rez ińsk i  i 
X .  N iew iad o m sk i .  P rz e d  w y p a d k a m i  k r ak o w sk iem i  , p ie rw szy  
z  n ic h  s p e ł n ia ł  obow iązk i  k a p ła ń s k ie  w  J a w o r z n i e ,  d r u g i  w Kra­
k o w ie .  W  czas ie  w y p a d k ó w ,  obaj  zostali w m ieszan i  w r u c h  i 
dosta l i  się do  w ięz ien ia .  P o w ia d a ją  że w w ięz ien iach  w K rakow ie  
z n a jd u j e  się j e s z c z e  sz esna lu  x ię ż y .

P rz y b y l i  oni  pow iększyć  naszą  ro d z in ę  tu ła c k ą  i b ę d ą  je j  s łu ­
ż y ć  w e  w ła ś c iw y m  sob ie  c h a ra k te r z e .  J u ż  zaczęli  odp raw iać  
m s z e  w  kośc ie le  Śgo  R oc ha  , i j e d e n  z n i c h ,  X .  N ie w ia d o m sk i ,  
m i a ł  w niedzie lę  zesz łą  kazan ie  do  b a rd z o  l iczn ie  z g r o m a d z o ­
n y c h  s łu c h a c z y .  K azan ie  to  b y ło  s łu c h a n e  z za jęc iem  i r o z r z e ­
w n ie n i e m ,  bo  się o d n o s i ło  do  w y padków  k tó ry c h  kaznodz ie ja  
b y ł  sa m  św ia d k ie m ,  bo  b y ło  n ie jako  h is to ryą ,  o b ra z e m  p o ło ż e n ia  
n ieszczęśliwej nasze j  o jc z y z n y .  X .  N iew iad o m sk i  z a c h ę c a ł  r o d a ­
k ó w  do  sz czerego  p o w ro tu  do Boga,  do  św ię te j  religii  p ra o jc ó w ,  
d o  su row ego  w y p e łn i a n i a  je j  p r z y k a z a ń ,  a szczegó ln ie j  p r z y .  
k azan ia  m i ło śc i  c h rz e ś c i a ń s k i e j , gdyż  ty m  ty lko  sposobem  doj-  
d z i e m  do  pożądane j  jed n o śc i  m ię d z y  n a m i ,  tą d rogą  t r a f im  do 
ce lu  i p ra g n ie ń  w spólnych  n a m  w szy s tk im .

—  D zie n n ik  p o c z to w y  fra n k fu r tsk i,  z P o z n a n ia  2 8  Pażdz ie r -  
n ik a .  O d b ie r a m y  w iadom ość  z W arszaw y  o po jaw ien iu  sie ch o le ry  
w  S m o le ń s k u .

—  Z e  L w o w a ,  2 7  P a ź d z i e r n ik a .  M ów ią  że A rc y x ią ż e  Karol  
m a  b y ć  w y z n a c z o n y m  na w ic e -k ró la  G a l icy i .  G ło s z ą  także  iż 
S e jm  galicyjsk i  m a  się z e b ra ć  n a  d n iu  2 0  L is to p a d a ,  na k tó ry  
o p ró c z  sz la c h ty  w łaśc ic ie l i  d o b r ,  p rz y w o ła n i  być  m a ją  także 
d z ie rż a w c y  o n y c h ,  D la  pok ry c ia  n i e z m ie rn y c h  w y da tków  spow o­
d o w a n y c h  b u d o w ą  d rog i  ż e la z n e j ,  u s ta n o w io n o  n ad zw y c za jn y  
p o d a tek .

—  G a ze ta  K otoń ska , z B e r l in a  3 0  P a źd z ie rn ik a .  W iadom ośc i  
od s t ro n  po lskich  n a d c h o d z ą c e ,  d onoszą  iż nigdy g r a n ic e  n ie  by ły  
śc iśej  s t r zeżo n e  ja k  t e r a z .  C a r  p o d c z a s  sw ego  o s ta tn iego  p o b y tu  
w  W arsz aw ie ,  m i a ł  k u  t e m u  w y d ać  osobny  ro zk az .  Pó łk i  sto jące 
d o tąd  na  g r a n ic y  zo s ta ły  z ló z o w a n e ,  z a s tą p io n e  in n em i  k tó ry m  
pow iększono  p łacę ,  ab y  tym  sposobem  w s t r z y m a ć  od p r z e k u ­
ps tw a .  N ie  m a w ą tp l iw ośc i ,  że h a n d e l  nasz więcej j e s zcze  uc ie rp i  
z tak iego s ta n u  r z e c z y .

W  G azecie L w o w sk ie j  N 1 08 ,  z 16 W r z e ś n ia  b .  r .  czy tam y  
n a s tę p n e  o g ło sz e n ie  :

« Z g ro m a d z o n e  na S e jm  S t a n y  k ró le s tw  G al icy i  i L o d o m e ry i  
w y z n a c z y ły  n a g ro d ę  5 0 0  z ł r .  m o n e tą  k o n w e n c y jn ą  za nap isan ie  
naj lepsze j  G ra m m a ty k i j e ż y k a  p ilsk ie g o  d la  szk ó ł p o czą tk o w ych .

« T a  u c h w a la  S e jm u  zy sk a ła  na jw yższe  za tw ie rd z e n ie  J .  C .
K .  A . M .

« O byw ate l  te g o  k r a ju ,  W .  A n to n i  de  K r ie g sh a b e r  o św ia d c z y ł ,  
iż  do  pow yższej  n a g ro d y  jeszcze  ze  sw oje j  s t r o n y  d o ło ży  1 0 0  
c z e r w o n y c h  z ło ty c h .

« C h c ący  tę p o ł ą c z o n ą  n a d g ro d ę  5 0 0  z ło ty ch  re ń sk ic h  i 1 0 0  
cz e rw o .  z ło .  o t r z y m a ć ,  m a ją  w y p r a c o w a n ą  p rz e z  s iebie  g r a m -  
m a ty k ę  w r ę k o p i s m i e  p r z e s ia ć  W yb o ro w i  S ta n ó w  gal icy jsk j ich  
w  c ią g u  ro k u  i sześc iu  n iedzie l  po n in ie jszem  o g ło sz e n iu ,  to j e s t  i 
p r z e d  2 0  P a ź d z ie rn ik a  1 8 4 8 ,  w ra z  z w y p isa n e m  na r ę k o p ism ie  
g o d łe m  i k a r tk ą  o p ie c z ę to w a n ą ,  zaw ie ra jącą  na  w ie r z c h u  to  sam o  
g o d ło ,  a  w e w n ą t r z  im ię ,  nazw isko  i zam ieszk an ie  a u to r a .  T y lko  
p o  p r z y z n a n iu  n a g ro d y ,  k a r tk a  z a łą c z o n a  do  r ę k o p i s m u ,  k tó ­
r e m u  ją  p r z y z n a n o ,  o tw o r z o n ą  b ę d z i e .  G r a m m a ty k a  u w ie ń c z o n a

s ta n ie  s ię  w łasn o śc ią  s t a n ó w ,  i n n e  w olno  a u to r o m  b ę d z ie  o d e ­
b r a ć ,  lu b  w sk azać  oso b y ,  k tó ry m  m a ją  być  o d d a n e .

« G r a m m a ty k a  j ę z y k a  polskiego,  za k tó r ą  pow yższe  nag ro d y  
są w y z n a c z o n e ,  s łu ż y ć  m a  do  n a u k i  dzieci  od  7 do 1 0  la t  w iek u ,  
w I i II klas ie  sz k ó ł  n o r m a ln y c h ,  t r y w ia ln y c h  lu b  parochya l-  
n y c h ,  w k tó ry c h  się w d w ó c h  g o d z in a c h  n a  tydz ień  w y k ł a d a ;  
lecz (jako też , zapew no)  r azem  do  dok ład n ie jsz eg o  po jęc ia  tegoż 
ję z y k a  d la  m ło d z ie ż y  s ta rs z e j ,  po  wyjśc iu z rzec z o n y c h  klas 
ćw iczącej  się w ję z y k u  z w ła s n e j  o cho ty  ; n ie  m n ie j  do  d o k ł a d ­
n ie jsz ego  z ty m  ję z y k ie m  o b e z n a n ia  się , i p rz e z  to do  u ł a t w i e ­
n ia  s tosow nego  w y k ła d u  s a m y m  n au czy c ie lo m .

« C h c ący  w ięc  o t r z y m a ć  n a g ro d ę  m ają  :
« I ) .  U ło ż y ć  z u p e łn ą  języ k a  polskiego G r a m m a ty k ę ,  o b e j m u ­

ją c ą  tak części m ow y i ich o d m ia n y ,  ja k  p isow nię  i sk ła d n ię ,  
w e d łu g  zasad g r u n t o w n y c h ,  zw ięźle  a j a s n o ,  dla  u ż y tk u  nauczy-  
c e l i  i starszej  m ł o d z i e ż y ;  a obok tego o so b n y  k ró tk i  w yciąg  
z te jże G ra m m a ty k i  dla  dz iec i  wyż w s p o m n io n y c h  d w ó ch  klas ,  
do  dziec ięcego  po jęcia  z as to sow anyc h .

■< 2 ) .  W szelk ie  p r a w id ł a  i p rzep isy  p r z y k ła d a m i  z d o b ry c h  
p i sa rz y  ob jaśn ić .

« 3 ) .  W skazać  g łó w n e  ró żn ice  m o w y  polskiej  od n iem ieck ie j ,  
k tó re j  się dzieci  w ra z  u c z ą ,  i w y tk n ąć  w ciska jące  s ię  do  m o w y  
polskiej sposoby  m ó w ie n ia  z n iem ieck ie j  w z ię te ,  do  polskiej nie  
s to s o w n e ,  czyli  tak zw a n e  g e rm a n izm y .

« Z Rady  w y d z ia łu  S ta n ó w  kró les tw  Galicyi  i L o d o m e ry i .
« W e  L w o w ie ,  d n ia  2  W rz e ś n ia  1 8 4 7  r o k u .»

B a rd z o  to  c h w a le b n e  p o s ta n o w ien ie  S ta n ó w  g a l i c y j s k i c h ; ile 
j ę z y k  polski je s t  zan ie d b a n y  i u p a d ły  w G al icy i ,  dow odzi sam o 
n a w e t  pow yższe  og ło sz en ie .  W szak że  j e s t  ono  w z o re m  czystośc i  
i doskona łości  po lsz czy zn y ,  obok poniższej  p r ó b k i ,  k tó rą  b ie ­
r z e m y  p r z y p a d k ie m ,  w  te jże  G a zec ie  L w o w sk ie j, N° 111 z 2-3 
W r z e ś n i a  r .  b .

a W ia d o m o ś c i  k r a jo w e ,  ze  L w o w a .
« P o d ł u g  don ie s ie ń  z okolic  M u l ta n  i B cssarab i i  poniżej  D u ­

n a ju ,  p o c z y n i ły  tego  ro k u  w  ty c h  k ra ja c h  l i c z n e  ro je  s z a ra ń c z y  
w ie lk ie  spusz tosz en ie  w zb o żu .  —  P rz y  o g ro m n e m  m n ó s tw ie  tego 
o w ad u  u d a ło  się ty lko  częśc iow o  w y tęp ić  g o ; » i t .  p .

G dz ie  tak p iszą  p o p o lsk u ,  tam  g ra m m a ty k i  j ę z y k a  polskiego 
je s t  nag ląca  p o t r z e b a  ; m ia n o w ic ie  G r a m m a ty k i  w yk azu jąc e j  
ró ż n ic ę  d u c h a ,  p r a w id e ł  i sk ła d n i  polskiej od n iem ieck ie j .  T o 
ty lko p y ta n ie ,  k to  o tej g r a m m a ly c e  sąd w y d a ,  jeże l i  w  kom m is-  
syi zas iądą  tyle z n a jący  j ęzy k  p o l s k i , ile go z n a ł  p isz ący  po­
wyższy p r o g ra m .

D o b rz e  i c h w a le b n ie  z r o b i ły  S ta n y  g a l i c y j sk ie j  s z an o w n y  P a n  
K r iegshabe r  n azn ac za jąc  n a g r o d ę  za nap isan ie  g r a m m a ty k i  p o l ­
skiej ; lecz n ie  o to w G al icy i  g łó w n ie  idz ie ,  bo g r a m m a t y k  n am  
n ie  b r a k ,  i są P o lacy  m ó w iący  i piszący czysto  p o p o lsk u ,  chociaż  
n ie  i s tn ia ła  g r a m m a ty k a  za  nap isan ie  k tó re j  n a z n a c z o n o  n a g ro d ę ,  
idz ie  tam  o u c z e n ie  i o u c z e n ie  się j ę z y k a  p o lsk iego ,  o z a m i ł o ­
w an ie  m o w y  o jczystej  i o jczys tych  p isa rzy ,  o k sz ta łc e n ie  się 
p i ln ie jsze  i u lu b ie ń sz e  w ro d z in n y m  j ę z y k u  ; o to  p o w in n i  Gali-  
cyan ie  u p o m in a ć  się u  r z ą d u ,  to sam i p o w in n i  d o b ro w o ln ie  w y ­
p e łn i a ć .  Go m o że ,  p y t a m y  s ię ,  pojąć z p ięknośc i  j ę z y k a  dz iecko  
od la t  7 do  10, w k tó ry m  to j e d n y m  w ieku  do zw o lo n e  j e s t  u c z e ­
nie  się po lsz czy zn y  w s z k o ła c h ?  Galicya p o w in n a  się u p o m in a ć ,  
żądać  (co  w dz is z e m  p o ło ż e n iu  A u s t ry i  śm ia ło  czy n ić  m oże)  
rozsze rzen ia  n au k i  ję z y k a  po lskiego do  klas w y żs z y c h ,  do  w y k ła ­
d an ia  ojczystej  l i t e ra lu ry  n a w e t  w  U n iw e r s y te c ie  L w o w sk im .  
A nad ew szy s lk o  zaś, Galicya s a m a ,  jak o  p ro w in ey a  p o lska ,  s ta ra ć  
się p o w in n a ,  j a k  m ó w i  p r o g ra m ,  z w ła s n ć j  o cho ty  ksz ta łc ić  się 
w m a c ie r z y ń s k im  j ę z y k u , p r z e z  c ią g łe  m ó w ie n ie  p o p o lsk u  i 
c z y ta n ie  w z o ro w y c h  po lsk ich  p isa rzy .  Tego  ob o w iązk u  P o la k ó w ,  
p o w in n i  ga l ieyan ie  więcćj p i ln o w a ć  jak  d o tą d .

W y s z ły  z d r u k u  w tych  d n ia c h  S k a rg i J erem iego , n a p i s a n e  
p rzez  m ło d e g o  poetę  k ra jow ego .  P o e m a t  ten  sp rz e d a je  się w Biu­
rze In te re sów  Polsk ich  , w P a r y ż u ,  p rzy  ulicy S t .  H o n o r e  , 3 8 5 ,  
po  cen ie  f r .  3 .  Pó źn ie j  z d a m y  zeń  sp r a w ę  o b s z e rn i e j ,  dz iś  tylko 
p o w ie m y ,  iż nowy ten  u tw ó r  p o e ty c z n y ,  u d e r z y ł  nas  i z a s ta n o w i ł  
z w ie lu  w z g lę d ó w .

R e d a k t o r  N a c z e l n y  : J .  F .  K o ł o s o w s k i .

W  DRUKARNI Ł .  M A R T IN E T ,  PRZY ULICY J A C O B ,  3 0 .


